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» 0 , rr t e m , dzihićmi chwasty zarosłam życiu, 
naw et  i śród kwitnących, sztuką wypielęgnowa
nych  o grodów ,  nie stąpisz bezpieczniej bo 
w  chwili ,  gdy się w woni rozkosznej p rzyrody  
rozp ły w asz ,  czatuje na ciebie n ieznane ,  z ło 
wrogie d rz ew o ,  htórc śmiertelnym jadem twój 
żyw ot  ozionie.a Jea n  P aul.

Cicliy, dom owy pokój, jako słońce w io- 
śniane, ubarwiał dni błogie Teobalda W ern- 
feld, sekretarza przy poselstwie. Jemu z w oli 
przeznaczenia dostała się najpiękniejsza, naj
milsza istota za dozgonną towarzyszkę; jego  
Szczęście było tem bardziej zawiści godne, ze 
rzarowne wdzięki E leonory stały na rów ni 
* pięknością jej duszy. P ierw szy rok małżeń
stwa upłynął im na samych niew ysłow ionych  
rozkoszach, w  drugim dopiero, w  owocu ich 
m iłości, spłynęło błogosławieństwo na ten  
najpiękniejszy związek. Szczęście małżonków  
było bez granic, lecz kiedy słońce tego szczę
ścia raz zaszło, natychmiast spełzła uśmiecha
jąca się \^osna ich życia. Ostry wiatr północy  
owiał czułe kwiaty w iosenne, i przyniósł na 
swoich skrzydłach nieszczęście i zgubę.

Jako sekretarz poselstwa otrzymał Teobald 
rozkaz od ministeryjum przysposobić się na 
wyjazd do Maroku. Rozkaz ten spadł na 
n iego , jak piorun z pogodnego nieba. Roz
stanie, ten  wyraz nieszczęścia, wstrząsnął nim  
nagle, i poraź pierwszy rozdarł jego łono; 
po własnej swojej boleści uczuł o n , jak ta 
okropna wiadomość rozrani kochanej jego  
małżonki serce, pełne najżywszej miłości. 
Ta myśl jednakże kazała mu własną boleść 
przytłumić i tylko o tem pamiętać, jakby 
Eleonorę do tego przysposobić, jakby ją z tem  
oswoić, i jak ją w  niebytności pocieszać.

Poczyniwszy tajemnie niektóre potrzebne 
rozporządzenia, i kiedy niekiedy, pół w  żarcie,

p ół w  prawdzie, napomknąwszy słówko o swo- 
odróży, pewnego wieczora w szedł T eo- 
do gabinetu Eleonory, zachowując o ty le  

powierzchowną wesołość, o ile mu cichy, w e
wnętrzny smutek uczynić to pozwalał, i w y
znał jej, lubo z rozdartem sercem, ale oraz i 
z męzką spokojnością, o swoim jutrzejszym od- 
jezdzie. Eleonora spojrzała na niego z uśmie
chem , i pogroziła mu palcem. »Czyś już za-, 
pomniał,« rzekła, >;co przypowieść m ówi? Rto 
raz skłamie, temu już więcej nie wierzą! Jak- 
żeto już często m ów iłeś mi o twojej podróży, 
i zawsze odjeżdżałeś, a dokąd? do twojego  
bióra, do twojego ministeryjalnego bióraU  
—  »Podróż moja jest teraz niezaw odna!« od
pow iedział, »i daleka, a Bóg wić, jak potrwa 

' d łu go!« —  Przestańże żartów , złośniku!« 
mówiła Eleonora żartobliwie, »nie zatrważaj 
mię twoją dyplomatyczną surową powagą; 
lepiej zachowaj takową dla jego cesarsko- 
marokańskiej mości, jeżeli ci przyjdzie kiedy 
stanąć przed nim. Ale dla czegóż tak często 
stroiłeś sobie ze mnie żarty, że teraz żadnym  
ci sposobem w ierzyć nie mogę ? A z resztą,« 
dodała mniej w eso ło , »mógłzebyś rozłączyć 
się ze mną?« —  »Nie pytaj mię o to , E leo
noro ,« rzekł Teobald, »oczy moje pow inny  
ci więcej pow iedzieć, a niżeli usta.«

Tu zadrzała i zbladła ukochana małżonka. 
^Opuszczasz mię l< rzekła po cichu, d rżącym  
głosem. ^Opuszczasz! Dobry Boże! a ja nie  
wiem jeszcze co to znaczy zostać samn, co to 
znaczy oczy otw orzyć, a nie mieć nadziei 
ujrzenia najdroższej istoty, żyjącej spólnem  
życiem! O n ie , ty mnie nie opuścisz, ty 
mnie nie zostawisz samą, nie dozwolisz, abym  
umarła z tęsknoty!«

>,Luba, droga m ałżonko!« zaw ołał Teobald  
w uniesieniu , »nie sadz z pozornej mojej
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spohojności, abym nie czul głęboko i twoich 
i moich udręczeń. Długo ja, długo sam z sobą 
pasow ałem  się w  cichości, nie chcąc przed 
tobą okazać się bolejącym. Nie w iesz, ile 
mię to kosztowało trudu ; nie wiesz, nie po
winnaś wiedzieć; ale zapatruj się na mnie, 
i działaj podobnie.«

»0 Boze,« rzekła Eleonora wzruszona, »na- 
ucz-ze mię pierwej pojąć to słow o, abym jego  
znaczenie uczuła. Oczy twoje są łez  pełne, 
ty jesteś m ężczyzna, a płaczesz jak dziecię; 
a przecież m ówisz, żeś już przebył twoję 
walkę! O kochany, dobry, drogi T eobaldzie! 
co ty rozumićsz przez to słow o: Rozstanie? 
ja go wcale pojąć nie m ogę, i cóż z nami 
będzie , gdy do tego przyjdzie ?.<

Takie gw ałtow ne wylanie się uczuć, łago
dził Teobald tkliwemi z głębi duszy idące- 
m i w yrazam i: >d)ziś jeszcze jestem  z toba,
droga inoja E leonoro, potem mnie d łu go , 
długo nie będzie, niech cię wspomnienie 
pociesza, a nadzieja umacnia: zobaczymy się 
zn o w u !« —  Tu nastąpiło długie m ilczen ie, 
podczas którego w  myślach zatopiona E leo
nora, ozwała się w  końcu cichym , drżącym  
głosem : /Tajemne jakieś przeczucie rodzi się 
w  mojej duszy, boleść głęboka przeszywa 
serce moje, i teraz już drzeszczą mię napełnia. 
Takito dzień przeszedł właśnie w mojćj myśli, 
i uniósł połow ę duszy ze sobą. Nie, nie, nie,h< 
zawołała żywiej i g ło śn ie j, »ty nie możesz 
odjechać... nie puszczę c ię ! choćby mię to 
Życie kosztowałoś

Teobald stał smutno i do żyw ego w zru
szony; po chwili zebrał siły i rzekł najłagod
niejszym g łosem : >?Droga Eleonoro, a jeżeli 
w  czasie śmierć do mnie przyjdzie i zawoła: 
Rozstań się ! azaliż i wtedy mię nie puścisz ?«

vJeżeli śmierć po ciebie przyjdzie,« odpo
wiedziała L eonora, a łzy  tłum iły jej m o w ę , 
»wtedy i po mnie przyjść musi. Śmierci nie 
możem się oprzeć, ale własnej woli, któż nam 
oprzeć się wzbroni. Mam wiedzieć o te in , 
żeś daleko ode mnie, i być spokojną; w iedzieć, 
żeś otoczony obcymi, i być spokojną; że życie 
twoje powierzasz morzu, zabójczym klimatom, 
i być spokojną? Nie, n ie; żądaj raczej, abym 
za śladem stóp twnich aż do najdalszych pu
styń, jak pokutnica p e łz ła ; ale nie wymagaj, 
abym w tych miejscach najszczęśliwszych, 
śród samych uciech —  śmierć znaleść miała \«

»Nie lękaj się śm ierci, E leonoro!« rzekł 
wzruszony małżonek, tuląc ukochaną do łona, 
>?nie umrzesz, i ja nie zginę. Uspokój się tylko, 
uspokój. Poskrom twoje uczucia, pomniej na 
przykrą konieczność; pomniej na moję boleść, 
a twoja w tedy się zmniejszy. Nie płacz. Nie 
zatruwaj i m n ie , i sobie chwil życia. Gdy
byś mogła w iedzieć, jak każda łza twoja pali 
mojfe duszę, jak mi odbierasz odwragę i stałość 
moje, z litości nade mną przestałabyś się drę
czyć, jeżeli już nad sobą żadnej mieć nie chcesz.#

W yrazy te , wypływające z głębi duszy, 
sprawiły pożądany skutek. Eleonora coraz 
stawała się spokojniejszą, dala się ubłagać, i 
uległa konieczności. Małżonek pocieszał ją 
najsłodziej, zawiadamiał ją o wszystkiem, co 
p oczyn ił, aby odjazd jego dla n ić j , jak naj
mniej stał się przykrym ; m ówił, że rozstanie 
to powiększy tylko ich m iłość, okrasi chwile 
powrotu, i odnowi raz jeszcze słodki związek 
serc kochających się. Eleonora nato wszystko 
kiedy nie kiedy krótkiemi odpowiadała słowy: 
»Tak, tak, toprawTda; tak będzie najlepiej U 
i  poddała się swem u losowi.

Tymczasem przez całą noc czyniono ostat
nie przygotowania do odjazdu. Eleonora i 
Teobald, chociaż im boleść serce krwaw iła, 
nie rzekli ani słowa do siebie. Posępny nad
szedł poranek, posępny, jak dusze małżonków. 
—  Nie długo trwało, dał się słyszeć z daleka 
odgłos trąbki pocztarskiej, i nim chwila minęła, 
już powóz zajechał przed bramę. Tu nie mogło 
już wytrzymać serce Eleonory; Izami zalana 
padła m ężowi w  objęcie. Gorącćm ucałowa
niem rozstawali się małżonkowie. Teobald w y
rw ał się z płaczem z ramion żony, ucałował, 
przycisnął ją raz jeszcze do piersi sw ojej; 
przyskoczył do kolebki, ucałow ał śpiące 
dziecię, polecił je  staraniom kochającej matki 
-—  w  tern głośno zatrąbił postylijon i mocno 
klasnął biczem, jakby chciał przygłuszyć bo
leść małżonków. —  Teobald w yrw ał się 'Z ob
jęcia , i już zniknął z ócz drogiej Eleonory. 

* *
*W cichej żałobie upłynęło kilka miesięcy. 

E leonora, która z początku zdawała się upa
dać pod brzemieniem cierpień, znajdowała po
ciechę w  swojem dziecięciu i w  listach T eo-  
balda, które tchnęły ogniem młodzieńca i tkli
wością małżonka. Odtąd zajmowała się jedy
nie myślą o jego powTrocie a żyw o malując
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sobie sceny powitania, rozkosze odnowionego  
szczęścia, układała jakby niespodziewana u- 
cieclię sprawić małżonkowi. Teobald w jed
nym z swoich listów napomknął coś nawet
0 blizkim swoim powrocie; a któż wtedy m ógł
by ć szczęśliwszym od Eleonory! Odżyła na 
ttowo, podwoiła pilność w  pięknych robotach, 
które wymyślała dla ukochanego męża, i n ie
cierpliwie czekała dnia upragnionego. Ale 
zawczesna była jej radość, już tylko jakby 
We śnie, o szczęściu marzyć mogła, albowiem  
gwałtowna gorączka rzuciła ją na łoże.

Natychmiast przywołano lekarza, i wkrótce 
się okazało, iż Eleonora dostała naturalnej 
Ps py. Przesąd jej matki nie dopuścił, aby 
jej zaszczepiono kiedy była dzieckiem , za- 
ło musiała Eleonora pokutować teraz, a po
kutować boleśnie, gdyż ospa była nadzw yczaj 
gwałtowną i niebezpieczną. Napróżno lekarz 
Wszystkich starań przykładał; jadowita ma- 
teryja rzuciła się na najszlachetniejsze części 
twarzy, już jedno p iękne, pełne duszy oko 
padło ofiarą, a drugie zaledw ie z wielka 
sztuki biegłością podołano ocalić.

Eleonora pomału tylko i z ciężkością przy
chodziła do zdrowia, a raczej nigdy nie przyszła 
już do siebie, bo n ie stety ! jej cudne, łagodne, 
anielskie ob licze, zamieniło się w  twarz po
czwórną! Ospa nielitościwie poorała jej 
piękne lice, i zostawiła ślady swoje w  szwach
1 dziobach. Jedno tylko patrzące oko ocalało 
jćj na to , aby widzieć drugie, które zgasło; 
aby widzieć szczątki smutne z owej podziwia
nej od świata piękności. Z przestrachem od
skoczyła od zwierciadła, gdy w niem swój obraz 
ujrzała—• i odtąd cień odbity od tego obrazu, 
kirem na resztę życia pokrył jej duszę. Ta 
myśl, gdy jej małżonek, gdy ukochany Teobald 
ujrzy ją w  tym stanie, paliła ją pożerającym  
ogniem, a ta myśl okropniejsza jeszcze, że 
Teobald nie będzie ją mógł kochać w ięcej, 
niszczyła w  niej wszystkie ży w otne siły. Ta
jemna gorączka było skutkiem tych udręczeń. 
Nić miała ni spoczynku ni spokoju, ni jednej 
w esołej chwili. Wszystkie zwierciadła kazała 
powynosić z pokojów; wdasny swój obraz, 
który w całym blasku dawnej jej piękności 
wisiał obok obrazu jej małżonka, kazała spalić, 
aby zniszczyć wszystkie ślady szczęścia, które 
stawszy się przeszłością, sprawiało jej same 
tylko męczarnie. Nadzieja blizkiego powrotu

kochanego Teobalda, zamiast napełniać ją za-- 
chwyceniem  i rozkoszą, zadawała jej sroższe, 
niew ysłow ione boleści; widok nawet jój ma
łego ślicznego aniołka, był żądłem w  sercu. 
A przecież cała dusza, całe jej życie łączyło się 
zTeobaldem, i z jej jedynem  dziecięciem! Jak
żeby mogła inaczej znieść tę niesłychaną mękę! 
Lękała się pierwszego tylko powitania; gdyż 
Teobald wiedział o niebezpiecznej jej chorobie, 
lecz nie znał jej nazwiska. Eleonora nie chciała 
go o tern uwiadomić, aby, jak mówiła, m iłość 
jego  nienadwereżoną przynajmniej w  od
daleniu posiadać. O tern nieszczęściu, m ówiła  
nieraz, powinien się od razu dow iedzieć; nie  
powinien m ieć czasu do rozmysłu, czyli serce  
jego zdoła mię kochać je szcze; powinien od  
razu wyrok mój ogłosić, chociaż w iem , żem  
niewinną, i że go więcej nad życie kocham !

Nadszedł dzień powrotu. Z bijącem sercem  
słuchała Eleonora, ilekroć kto zadzwonił, lub  
drzwi otworzył. Pokoje i salony b y ły  przy
strojone, i wszystko było w  pogotow iu, co mu 
niespodzianą radość sprawić miało; Eleonora i 
dziecię uroczyście ubrane. Niewypowiedziana  
tęsknota malowała się w oszpeconej twarzy, 
a jedno błyszczące ok o , śklniło jaśniej wil
gotnym promieniem łzy spływającćj. Całkiem 
poddała się swem u losow i; czuła to , ze jćj 
szczęście ziemskie juz się skończyło, jednak
że uwóżała to za wyższy dopust nieba.

Razem gw ałtownie odezw ał się dzw onek — 
i Teobald stanął w  pokoju. Spojrzenia jego  
szukały niecierpliwie E leo n o ry , chociaż ona 
szła ku niemu. Nie poznał jej Teobald.

>’Mężu!« rzekła Eleonora wzruszona w duszy, 
lecz powierzchownie spokojna, »oto tak za
stajesz twoję żonęb Wykrzyk przerażenia w y
dały usta Teobalda, gdy usłyszał ten znany, 
srebrny, słodki dźwięk głosu, i gdy ujrzał to 
spojrzenie. Strumień łez  potoczył się z ócz 
jego, nie m ógł ni słowa przemówić. Ale po 
tym pierwszym, gwałtownym w ylew ie bole
ści, musiał na nowo łzami się zalewłać, ile 
kroć spojrzał na ów zniszczony obraz anioła.

Eleonora milczała. Teobald wypłakał się, a 
po gwałtowanej rozpaczy, nastąpiła łagodniej
sza boleść. »Usiądź tu przy innie, moja zawsze 
jeszcze kochana żono!« rzekł do niej łagod
nym , drżącym g łosem , tak właściwym  roz- 
ranionemu sercu: »Usiądź tu przy mnie, opo
wiedz m i, jak się to sta ło , i każ przynieść 
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nasze lube dzićcię, naszego drogiego Ed- 
mundka.* Eleonora usiadła obok niego, opo
wiedziała wszystko ; Teobald wysłuchał spo
kojnie, i ledw ie mógł z żalu i wzruszenia 
słow a przemowie. Na widok dziecięcia, które 
przyniesiono, nieszczęśliwy małżonek znowu  
rozpłynął się w  boleści, zakrył sobie twarz 
rękami , i płakał tajemnie.

Pierwsze dnie przeszły posępnie i głucho. 
Eleonora była słodką i łagodną, jak zaw sze, 
chociaż serce jój skrycie było zakrwawione. 
Teobald ze swojej strony był łagodniejszym  
niż kiedy, z najdelikatniejszem obejściem się 
i naj pieści wszą czułością dla żo n y ; ale przy
tłum iony smutek zacieniał jego czoło, a boleść 
zaciskała często milczące jego usta. Zdawało 
s ię , jakby ciem na, gromem ciężarna chmura 
zagrażała głow om  małżonków; to głuche mil
czenie zdało się poprzedzać jakąś burze, jakąś 
wiszącą lawinę, która poruszona najmniejszym  
odgłosem, ma runąć ze szczytu. Ale nie długo 
trwało, a niebo rozdarło się, burza rozpasała się, 
ajaw ina runęła z siłą niszczącą 1 Biedny T eo
baldzie ! twoje najtkliwsze względy, twoje naj- 
szlachetnićjsze zachowanie się, twoje najpięk
niejsze chęci, nacóż się przydały, kiedy piorun 
przeznaczenia, na śmierć uderzył w  serce twej 
czułćj, nad wszystko kochającej cię małżonki l

M inęło już w iele tygodni, gdy pewnego  
wieczora Eleonora pieściła się z małym swoim  
aniołkiem, a Teobald przypadkiem w szedł do 
pokoju; i spiesznie się w ty ł cofnął. »Teo- 
baldzie !* zawołała Eleonora słodkim głosem, 
»nie chceszże na twego synka popatrzyć, jaki 
on miły, jak się uśmiecha, jak lubo-ciekawy, i 
za wszystko chwyta ?* Teobald zbliżył się; lecz 
mimo całego natężenia i mocy nad sobą, nie 
b ył już w  stanie łzy  płynącej zatrzymać. E leo
nora tern srodze dotknięta, rzekła surowo a 
razem tkliw ie: »Znam się na wartości łe z
mężczyzny, T eobaldzie! lecz gdybym nie była 
przekonaną, że mię kochasz, mogłabym te łzy  
o wyrzut posądzić. Teobaldzie, żona twoja 
nie jest winna temu.« —  »Czyliż łzy  m o je , 
Eleonoro, nato zasłużyły napomnienie ?« od
powiedział Teobald ze wzruszeniem, »mamże 
się pierwszy raz w życiu dowiedzieć, iż E leo
nora mię zapoznaje ? Azaliż los uczucia nasze 
rozdw oił? Azaliż z nami już tak daleko zaszło?* 

>;Już tak daleko, Teobaldzie!* przer wała żyw o  
Eleonora, i jeszcze dalej z nami zajdzie, a niżeli

to sobie sami wryznać śmiemy wzajemnie! Po
zw ól mi otwarcie mówić, przyjacielu: ty  jms 
mię kochać nie możesz. Z blaskiem mojej u- 
rody, zagasł blask twojej pierwszej, twojej naj
piękniejszej miłości. O ja nieszczęśliwa, wiem i 
czuję to, co mi z wszystkiego teraz pozostało!* 

^Eleonoro ,« odpowiedział z zapałem T eo
bald ; »czy masz tak słabe wyobrażenie o mo- 
jćm  sercu i u m y śle , iż przypuszczasz, że ze 
stratą twoich wdzięków i moja miłość umarła? 
Czyliżto na samej tylko piękności prawrdziwTa 
m iłość, która jest godną tego im ienia, swoję 
budowę wznosi? Czyliż dziś niezdolny jestem  
cenić i kochać twojej duszy, głębokości twego  
uczucia, czułości i zapału twojego serca? a to 
wszystko czemże jest, jeżeli nie istotą praw
dziwej m iłości? Czyliż przemijająca piękność 
tak wysokiej jest ceny, i e  wszystko tylko od 
niej zawisło?*

^Roztropnie i mądrze mówisz, mój T eobal
dzie,* odpowiedziała Eleonora, »wszystkoto 
prawda, lecz z jednej tylko strony. Miałażby 
piękność być rzeczą tak małej w agi? ona, 
mieszkanka chat i pałaców, która na na£ w y
ciska piętno boskich przym iotów? O wiem, 
aż nadto, wszakżeś mi sam tylehroć wyznawał, 
jak dalece zacliwycałeś się moją pięknością, 
jak jedno moje spojrzenie ożywiało cię, a te
raz Teobaldzie, a teraz...* Po krótkim prze
stanku rozpływając się w e łzach, m ówiła da
lej : »Za nadto uszczęśliwiała mię twoja mi
łość, Teobaldzie! abym mogła obojętnie znieść, 
choćby najmniejszą w  niej zmianę. Wzrok 
spuszczony, łza w  oku tw ojem , ciche w e
stchnienie, cóż mi innego w różyć mogą, 
jeżeli nie —  litość?*

»Litość, Eleonoro ?« zawołał T eobald, do
tknięty, lecz razem i ochraniający małżonkę 
sw oję; *nie znajdzieszże dla mego terazniejr 
szego uczucia żadnego lepszego, szlachetniej
szego nazwiska, jak litość? Litość, w  owćm  
znaczeniu, nie może jak tylko poniżać szczyh- 
ności twoich i moich u czu ć! O nie udręczaj 
mnie i s ieb ie , moja najukochańsza żono! 
Wszak nam jeszcze w ie le , bardzo w iele zo
stało. Albożto z utratą drogiego dyjamentu, 
wszystko się już utraca?*

»Otóżto, co mi udręcza życie, Teobaldzie;^ 
odpowiedziała Eleonora. »że straconego dyja- 
mentu nigdy ci powrócić nie mogę; że nie  
mogę być tem dla ciebie, czem pierwej byłam,
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1 ze teraz musisz się tali boleśnie wyrzec tego, 
eo niegcfys' tak nieskończenie zachwycało cię 
i uszczęśliwiało. Takiej straty nie mam czem  
zastąpić. A za nadto szczerze i za głęboko 
bocham cię, ażebym zdołała mocniejsza m iło
ścią to ci pow rócić, co już na świecie po- 
^róconem  być nie może. Obecność moja 
musi cię tylko d ręczyć, a wszystkie te pie- 
ściwe zabiegi, i cała moc miłości twojćj, dają 
nii tern silniej uczuw ać, że stan mój w y 
maga tego po tobie, i że reszta dni naszych 
będzie koleją samycji tylko udręczeń !«

Tu dopiero otwarły się oczy Teobaldowd. 
^ przerażeniem spojrzał na bezdenną prze
paść , która stanęła między nim a Eleonorą. 
Żadne słow o miłości, uspokojenia i pociechy 
Uie mogło trafić do znękanego, upadającego 
Umysłu Eleonory, tak, że i naj pieści wsze za
biegi raniły ją, jakby żądłem. N ieszczęśliwa, 
®oraz w  czarniejsze wpadała zadumanie, za
częła niepoznawać otaczających ją osób, a nie  
długo, okropne obłąkanie powTikłało ostatnie 
siły jćj władz um ysłowych. Szczęściem dla 
obojga, ta śmierć żyjąca, nie długo się wlekła. 
Zniszczenie tak szybkim posuwało się krokiem, 
że jeden napad mocnego szaleństwa, zakończył 
uagle to młode, cierpieniami napełnione życie.

Dusza Teobalda przeistoczyła się w7 jednę  
w ielką, niszczącą boleść. Serce jego krwią 
zabiegło, zachwiała się męzka dzielność. Zycie 
stało mu się zaćmieniem świata; bo ktokol
wiek straci serce, i takie serce , i tak boles
nym sposobem, temu życie nie może inaczej 
się wydawać. Synek jego, ten najprawdziw
szy obraz swojej matki, ten klejnot utraco
nego raju, był dla niego samotnem drzewem  
życia na pustyni b y tu , a łzy  były mu jedy- 
nern źródłem , które się po jego martwem  
licu sączyło. Odtąd boleść jego była niemą. 
Tylko w7tenczas, kiedy zatapiał się w  obrazie 
swego Edmundka, kiedy niewinność, uśmiech 
i głos dziecięcy, starały się rozweselić ojca, 
wtenczas boleść jego wychodziła z granic, 
wtenczas płakał, jakby chciał w e łzach się 
rozpłynąć ; z resztą spokojnie czas mu scho
d z ił, ale smutek trawTiący malował się w y
raźnie na bladej twarzy, na posępnćm czole, 
w  zapadłych, ciemnych i łzą zamąconych o- 
czach jego. Każdego tygodnia, w  dzień śmierci 
swojej Eleonory, szedł, czyto burza, czy słota, 
na cmentarz; i na mogile, jw której wszystko

szczęście sw’oje zamknął, łzy  potajemnie w y
lew ał w7 nie w ysłowionej tęsknocie i boleści.

Jedynem zatrudnieniem jego była m yśl, 
jakimby pomnikiem najgodniej uczcić n ie
zapomnianą Eleonorę. D zień rocznicy jej 
śmierci przeznaczył on na wzniesienie na
grobku; i dzień ten nadszedł. Było to w  pó
źniej bardzo jesieni. Ponure chmury prze
suwały się po widokręgu ; to zawierucha , to 
ulew a następowały na przemian. Teobald  
nie lękał się wściekłości żyw io łów , i mimo 
niepogody szedł na cmentarz. Odsłoniono na
grobek; łysn ęły  złote litery na czarnym mar
murze : ^Najukochańszej, lecz nieszczęśliwej 
m ałżonce, Teobald.« -—  Na ten widok stał 
m artw y, n iem y, nieczuły.

W takiem usposobieniu umysłu pow7rócił do 
d om u ; gdzie zastał rozkaz od ministeryjum, 
m ieć się w  pogotowiu do odjazdu, jak w tedy 
do M aroku, tak teraz do Brazylii. »Dobrze 
mi dogodzono!« zaw7ołał, a niema rozpacz w y
lała się w  słowTa. »Dobrze! przez góry i lasy, 

rzez morza i skały poniosę boleść moje; tam  
uszę wyzionę. Burze i niepogody będą dla 

mnie pociechą, a rozpacz moja odtętni w ryku  
morza. P ójd ę, pójdę, im dalej , tym lep iej, 
choćby na sam koniec świata.« I w  uniesieniu  
tak gwałtownem  porw ał za pióro, i wr nam- 
jętnem  wzruszeniu skreślił następne wiersze: 

Nie chce lecić z łabędziami,
Gdzie wiosna i ciepło;
Na puslynie lecić wole,
Kędy życie skrzepło 1

Szurnij ostry, zimny wietrze, 
Pieścisz moje uszy;
W tobie czuję przyjaciela,
Co skargą się wzruszy.

DeszczuI wylij swe potoki,
Napój pierś co dysze 
Za grom am i, nawałnicą,
W burzy się kołysze.

Prędzej, prędzćj , wolnćm skrzydłem 
Wzleć nad morskie płyny;
Kędy spływa strop niebieski 
W omglone krainy.

Kędy rybitw latający,
Z krzykiem falę głaszcze;
Kędy okręt zgruchotany 
Leci w wodną paszczę.

O, tam tylko pokój tobie
Duszo męczennika I
Nic do świata cię nie wiąże,
Tylko boleść dzika!
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Pierwszy ten okropny w ylew  rozpaczy b y ł 

i ostatnim; ustąpił on w net dawnej, wiecznej, 
z wolna rozwiązującej, ale tern bardziej n i
szczącej boleści. Odtąd błąkał sie Teobald  
podobny do cieniu *—* już on nie udał sie 
na żadne ziemskie poselstw o, albowiem cze
kało go niebieskie; febra nerw ow a otworzyła  
mu drogę —  poszedł, gdzie go wrezwało  
łitośne przeznaczenie. ,

Edmund W ernfeld dorósłszy, w ystaw ił 
nieszczęśliwemu ojcu swojemu podobny na
grobek , jak on swej żo n ie , z tym napisem : 
»Najwierniejszemu małżonkowi i nieszczęśli
wem u ojcu, osierocony Edmund.«

L I S T  D R U G I  
L U D W I K A  B Alil C Z A K I E W I C Z A . * )

Korweta  John A d a m s  w  porcie  Gibrallar  
d. 15. kwietnia r. 1835.

Nader miłą a niespodzie'waną przyjemność miałem 
7t odebrania listu z Galicyi,  bo od dwudziestu miesięcy 
nie miałem przyjemności mówienia z kim, ani odebrania 
listu w  naszym języku polskim. Od roku znajduję się 
między Amerykanami, co uie tylko zachowali , ale p rze
wyższyli nawet surowość i posępność synów Albionu, 
nie dziw w ięc ,  ze wdycham do weselszego i poufnicj- 
szego obcowania, a przynajmniej listownie. Zjednoczone 
S tany Ameryki północnej utrzymują ciągle małą eskadrę 
na Śródzicmnem M o rzu ,  dla obrony swojego h u n d lu , 
k tóry  jest  bardzo rozciągły,  a oraz w celu ćwiczenia i 
w praw y  swojej marynarki. Eskadra ta zazwyczaj zimuje 
w  porcie Mahoń, najlepszym podobno w cuło'j E urop ie ,  
a zuajdującym się na wyspie M inorce ,  jednej z wysp 
Balearskicli, ubogiej i skalistej. Dzisiejsza eskadra am ery
kańska składa się z jednego linijowego okrętu D elaw are  
o l lO ciu ,  fregaty Potomac  o OOciu, korwety John A dam s
0 24ch i szonera Shark  o 12lu działach , a wszystkie 
ciężkiego wagoiniaru.  Wyszliśmy d. 20. marca pod  żagle 
•w zamiarze udania się do N e a p o lu , ale nadeszłe donie
sienia zW ashingtonu o nieporozumieniach Zjednoczonych 
Stanów z F ra n c y ją , wynikłych z odmówienia wynagro
dzenia 25 milijouow franków, kazały nam być os t rożny
mi na przypadek wyniknąć mogącej wojny, i aby nie w y 
stawić naszej małej floty na odcięcie przez przewyższa
jącą francuzką flotę w Tulonie. Zamiast do Neapolu więc, 
udaliśmy się do G ib ra l ta ru ,  gdzieśmy dnia 14.. kwietnia

rzybyli. Lecz niineśmy tu zawinęli, komandor rozkazał 
orwccie John  A d a m s,,  na którą świeżo zostałem prze

niesiony, udać się do Marsylii,  a potćrn do Barccllony, 
dokąd się sam poźnie'j z resztą eskadry udał, w zamiarze 
oczekiwania na nas. Wielką wprawdzie ma Francyja  
f lo tę ,  ale w lichym stanie, zaś Ameryka ma małą ,  lecz 
niechybnie jeźli nie lepszą,  to przynajmniej równą a n 
gielskiej; bo Zjednoczone Stany inają ludzi na wodzie 
z rodzonych ,  wszystkie potrzeby do budowania okrętów
1 pieniądze, albowiem bez żadnego grosza długu mają 
teraz 80 milijon. złr. srćbrem lezałego kapitału. Morscy 
ludzie bardzo dobrze są . p ła tn i , majtek pierwszej klasy 
pobićra  40 złr. srćbrc n na miesiąc, majtek drugiej klasy 
50 z ł r . ;  a chłopiec ok rę tow y ,  zwykle czternasto - lub 
pietnasto-letni 26 A r. srćbr. Oficerowie wszakze nie są

*X Ob: Nr. 10. Rozmaitości z r. b.

wynagrodzeni dostatecznie za trudy  i pracę, lecz podana 
została w tym względzie prośba do k o rg resu ,  a gdy 
spodziewany odniesie skutek, podwyższona płaca mojar 
jako oficćra półuocno-amcrykańskiej marynarki,  wyniesie 
miesięcznie 214 złr. sre'br. Tak Zjednoczone Stany płacąc 
ludzi dobrze, samych ochotników nic rekrutów mają w swo- 

■ jej morskiej służbie i te'm trzymają przewagę. O Marsylii 
nie wiele powiedzieć m ogę ,  gdyż w tern mieście pano
wała cholera. B j łc m  tylko więc w domu kwarantany , 
ale mówiono mi, że to najprzyjcinnićjsze miasto na całćm 

.Morzu SródziemHĆin , handel mocno o żyw iony ,  a po rt  
pełen okrętów ze wszystkich stron świata. Barcellou? 
tylko z po rtu  widzieliśmy, bo władze miejscowe o d 
m ówiły nam wstępu, jako przybywającym z miejsca, gdzi« 
zaraza panuje. Co się zaś tycze Gibraltaru,  jestto nędza* 
m iasto ,  którego wartość całą siauowi po łożen ie ,  jako 
klucz do Śródziemnego Morza, z niedobytą fortyfikacyj? 
bronioną od 700 dział i 10,000 załogi angielskiej, którćy 
piękności i dobrego utrzymania nie mozua dosyć na- 
chwalić. Mieszkańcy Gibraltaru składają się ze wszystkich 
na rodów  całego św iata;  na drugiej zaś stronic portu ,  na 
leżącej do Hiszpanii, lezy miasto Algesiras, z tego sławne, 
ze przy oblężeniu jego po pie'rwszy raz dział użyto- 
Nie zaniedbam i o innych portach , do których zawinie
m y ,  udzielić wiadomości. —  Nieskończonej pochw ały  i 
zastauowieuia godną jest uwaga Twoja  o przyłączeniu 
do biegu dawanych młodzieży nauk ,  tak/e  mechaniki. 
Nie masz zapewne kraju pod s łońcem , gdzieby sztuki 
mechaniczne były  w równym stopniu , jak w Stanach 
Zjednoczonych p ie lęgnow ane,,  i nie ma tez kraju taką 
pomyślnością cieszącego się. Zycie praktyczne uważane 
tain jest  za pićrwszc; nie widziałem nigdzie osoby, ch o ć 
by najbogatszej , któraby się nie oddawała jakiemu m e 
chanicznemu zatruduicniu. T en  jest  prawnikiem, ten le
karzem, tcu kupcem, ów rzemieślnikiem, nikt nic próżnuje  
i taki byłby najgorzćj widzianym, który dla tego, ze jest 
bogatym, siedziałby z załozonćmi rękoma, jak nieczynny 
widz pracy  drugich. Tym  sposobem każdy jest  w stante 
utrzymania się z rąk własnych, lub głowy, na każdy przy
padek życia. Jeźli zaś tak zwane dobre towarzystwo 
amerykańskie nie jest tak s łodkie ,  jak n asze 'i  może nie 
jest w stanic błyszczeć dow cipem , na czchn częstokroć 
w  E uropie  cale wychowanie zulczy, lecz za to n iem o żn a  
tam obaczyć człowieka jednego bez chluba ,  który s tra 
ciwszy majątek jest  ciężarem rodzinie lub przyjacio łom, 
a najczęściej samemu sobie. Ten  niedostatek u nas m e
chanicznych nauk stawia naszych ziomków w przykrehn. 
uader  po łożen iu ,  czego najjaśnićjsze dowody widziałem 
w czasie emigracyi, ze sobie bynajmniej radzić nie umieli. 
Mnie dopomogła  umiejętność języków: francuzkiego,
włoskiego i niemieckiego, ułatwiając nauczeuie się języka 
angielskiego , ale jeźli jesteś teraz za umiejętnością m e
chaniki,  ile byłbyś jeszcze więcej stronnikiem tej umie
jętności,  gdybyś widział te przyjemności życia, jakie p rzy
noszą : te machiny parowe w rękodzieluiacb pracujące,  
te statki p a r o w e , mijające się z niewymowną szybkością, 
i zręcznością, te koleje zclazne, po których w przewy- 
godnćj karc'cie przebiega się bez koni 120, mil niemieckich 
na d o b ę ,  tak lekko, jak nigdy zadne sanki nie posuw ają  
się , bez żadnego utrudzenia, a znajdując w pewnej o d 
ległości przygotowane śniadania,  obiady i w ie cz e rz e ;  
i zupełnie to samo wygodne prowadzi się życie p o 
dróżując czyli w domu siedząc. W idząc te cuda m e 
chaniki, byłbyś lak, jak ja, po rw any  w zachwycenie. Jeźli  
nie potrafię ustalić sobie pobytu  w służbie Stanów Z jed
noczonych , to udam się jeszcze na zwiedzenie Indyj 
Zachodnich i Ameryki południowej,  tak od strony Oceanu- 
Atlantyckiego, tak  Spokojnego, dalej na zwićdzenie Indyj 
W schodnich ,  Chin, Persyi i niektórych wysp na Oceanie 
Indyjskim; ale szczególniej mam cbęć zwićdzenia Ameryki,
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południowej. E u ro p e jcz y c y ,  a szczególniej my P o la cy ,  
ln'cszkajacy w głębi E u ro p y ,  nie mamy o onych krajach do 
kładnej wiadomości. Lecz to wszystko, co słyszę od osób, 
które podróżowały ,  powoduje  mię do przyznania, ze jezli 
jaka część świata zasługuje na imię raju ziemskiego, to 
*apewne Ameryka po łudniow a , a mianowicie  ód strony 
Oceanu Południowego, jakoto: Cliili, Peru, Boliwia i t. p« 
•tam nieprzerwanej używają w iosny ,  tam śniegi, ulewy, 
grzmoty, mrozy, są nieznane ; ciepło powietrza nie p o d 
nosi się nad 80, a nie zniża się nad 60 stóp. Fahrenhaita ,  
^szystkie wyśmienite owoce: pomarańcze, cytryny, oliwy, 
kawa, kakao, trzcina cukrowa,  palma, bannnas i t. d. 
*’°sną dziko, bez najmniejszej uprawy. Słowem ta kraina 
jest ra jem , a tameczne kobiety zwykle do aniołów są 
Porównywane, co łatwo pojmuję, albowiem tak łagodne 
powietrze, gdzie wieczna wiosna panuje, musi mie'ć tak- 

w p łyW wielki na człowieka, tak co do ciała jako i 
duszy. Lecz dosyć tego i t. d.

■— Ze Lwowa. —
Dnia 12. czerwca b. r. dawano na teatrze tutejszym 

Po raz pierwszy, a w nader krótkim przeciągu czasu trzy 
razy pow tórzono  nową komedyję Ale::audra hr.  Fredrą  

3ch ak tach ,  wie'rszem nap isaną ,  pod nazw ą: D o -  
ż y w o c i e .  Sztuka ta była  przyjętą z wielkiehn upo
dobaniem i publiczność zawsze ją licznie odwiedza.

Pan Józef K ess le r , słynny artysta  na fortepianie ,  
który temi dniami do Lwowa przybył i tu osiąść za
myśla, ma się dać słyszeć za kilka miesięcy, w  wielkim 
koncercie grą swoją , tutcjszćj publiczności.

Miłą zapewne rzeczą będzie dowiedzieć się szanow
nej publiczności lwowskiej, iż jeden z ziomków naszyci), 
Ałoizy R eichan ,  znakomity malarz obrazów historycz
nych i portretów, po wiclo-lctnim swoim pobycie w Rzy
mie i innych miastach w łoskich, powraca do ojczyzny 
•wojdj. Na jaką sobie chwałę ten utalentowany artysta 
zasłużył w Rzymie,- w  lej odwiecznej kolebce sztuk, w y 
p y tu je m y  w  dzienniku I I  Tiberino  pod  d. 20. maja r. b:  
*AdeIina Speck,  znana w e  W łoszech śpiewaczka , od 
malowaną została, wraz z swoim ojcem, przez Aloizcgo 
Deichan źe Lwowa. Salo niewielkie  portrety ,  lecz w y 
konane z taką łatwością i lekkością pęzla , z tak n a d 
zwyczajną śmiałością,  iz zdają się, jakby od razu rzucone 
zostały na płótno. W  kolorycie artysta zbliżył się do 
Dubcnsa. Adclina wystawioną jest w ubiorze, w jakim 
Występowała zwykle w operze: »Szałona z miłości.« Pełen 
talentu Reichan schwycił  w swoim portrecie  charakter 
obłąkanej , przczco zostawił  miłą pamiątkę R zym ianom , 
którzy unosząc się nad wyborną grą śpiewaczki, i mala
rzowi oddawali poklask zasłużony.«

Z Lipska donoszą pod  d. 5. czerwca co następuje:  
*Dnia wczorajszego dawał tu pau Karol Lipiński, jeden 
zm a le j  liczby mistrzów europejskich, koncert  na skrzyp
cach. Zostawując tutejszemu czasopismu muzycznemu 
krytyczne ocenienie jego allegra  i andante  > koncertu 
Wojskowego (concert m ilita ire j własnej jego kompozycyi, 
podobnież waryjacyi na tema z Rossynicgo Cenerenloli; 
nie możemy jak tylko oddać hołd  pełnej życia grze 
mistrza i uwielbiać to głębokie uczuc ie , jakie wzbudzał 
miłym dźwiękiem instrumentu swego. Zadziwiał on nas 
także sztuką intonacyi, wydając w niej to, co jest  wzniosłe 
i subtelne z taką doskonałością, ze słuchacz nie uważał 
tego, co znawca podziwiał. Wmistrzowskiein życiu Lipiń
skiego odbija sic Spohr  i Paganini; ale stoi on dla tego 
ua w ysokośc i , tylko jemu samemu właściwej.« (G .  C.)

S t a t y s t y k a  o b w o d u  P r z e m y s k i e g o .  Obw ód 
ten zawiera 97 ni. k w . , 5 miast,  8 przedmieść, 12 mia
steczek, 372 wsi, 54 przysiółków, 37,750 domów i 235,402 
mieszk. P r z e m y ś l  nad Sanem, siedlisko biskupa ob. ł.

i biskupa ob. gr; znajduje się tu także zakład teologiczny 
i filozoficzny, gimnazyjum, seminaryjum, trzy klasztory, 
biblijoteka i księgarnia. Miasto ma 7,850 m. O półtorej 
mili od miasta, w M e d y c e  jes t  s ławny ogród pa. Gwal- 
berta  Pawlikowskiego, ze szkołą ogrodników tyle p oży
teczną dla kraju,  i z wielką oranzeryją , która przeszło 
4,000 najrzadszych roślin ze wszystkich części świata za
wiera i godną j e s t , aby ją zwićdzali wszyscy miłośnicy 
roślin. Z a r z e c z e ,  własność hr. M orskie j ,  z piękneini 
zabudowaniami w smaku holenderskim i z ogrodem an
gielskim. K r a s i c z y n ,  z pięknym zamkiem starożytnym 
nad Sanem, gniazdo Krasickich. J a r o s ł a w ,  piękne 
miasto z 7,926 mieszkań., którzy ożywiony prowadzą  
handel, ułatwiony przez blizkość Sanu;  miasto to wiole 
straciło z dawnej swojej św ie tnośc i , a z giełdy zostały  
tylko zwaliska. S i e n i a w a ,  własność niegdyś Sieniaw- 
skicli, przeszła w dóm książąt Czatoryjskich. J a w o 
r ó w ,  miasto z 7,218 mieszk. K r a k o w i e  c, z pięknym 
ogrodem , bogatym w drzewa i kwiaty cudzoziemskie. 
M o ś c i s k a  z 2,712 mieszk., są tam wielkie targi na 
konie ; o p ó ł  mili od tego miasta leży piękny zamek 
K r y s o  w i c e ,  hrabiego Mniszka z angielskim parkiem. 
Nakonicc S ą d o w a  W i s z n i a ,  miasteczko z 2,417 m.

O m a r y n a r c e  h a n d l o w ć j  p o l s k i e j .  Za p a 
nowania Stanisława Augusta utworzyła się kompanija 
polska do handlu ze W schodem ,  mająca główne swoje 
siedlisko w świe'zo-otwartym porcie  Chcrsońskim. Z a
łożycielem jćj by ł  ksiązę-prymas Poniatowski, do czego 
także mnóstwo akcyjonaryjuszów wpływało , a dyrektorem 
Pro t  Po tock i,  star. guz. Artykuły handlowe szły naj
więcej z Podola i Ukra iny ,  a nawet Dniestrem ; mimo 
trudności przeby wania progów ja inpo lsk ich , spławiano 
w umyślnie do tego sporządzonych statkach pszenicę i 
inne artykuły do Akicrmanu, gdzie zwykle zabie'rały ją 
okrę ty ,  należące do kompanii. Jak dalece rozpościerał 
się handel ,  mamy w tein d o w ó d ,  ze okręty kompanii 
widziano w portach M o r e i , w  A lexandry i , Marsylii ,  
Rajonnic ,  poci nazwiskiem: Ukra ina,  P o d o le ,  Polska,  
miasto J a m p o l ,  Śty Prot.

Stanisław Nowacki, były podofiećr legii nadwiślań
skiej wojsk polskich za czasów Księztwa Warszawskiego, 
ogłosił drukiem w Poznaniu: Podróże po Georgii ,  p o d 
czas swojej niewoli w Rossyi w ia tach  1813— 1815 odbyte.

W ażny  jest  dla dziejów Polski wydany  przez 
Czoppe i I lenzela zbiór dyp lom atów , wyjaśniających 
historyją miast szląskich i wyźszćj Luzacyi',  tudzież za
prowadzenia w tych krajach osad niemieckich.

Doktorowie Skobel i Majer w Krakowie p racu ją  
gorliwie nad »Lckarsko - polskim S łow nik iem ;« praca ta 
znacznie juz postąpiła.

P. Ludwik Zcischner napisał pożyteczne dla uczą
cych się dzie ło: »Wykład mineralogii, podług zasad Rer- 
zeliusza. Kraków 1833.« Corocznie odbywa pan Zeischncr 
podróż po Karpatach , których opis jeologiczny gotuje. 
W  jcologicznym opisie Czorsztyna {Leonii. Zeitschr. J*. M i
ner. 1832) usiłował p. Zeiscbner oznaczyć wiek piaskowca 
karpatowego; pisał o Babićj-Górze w Beskidach. W  tym 
dzieńniku z r. 1833 znajdujemy jego opisanie Ongulatów 
naturalnych, odkrytych w W ieliczce; opis podróży od
bytej w Karpatach r. 1832; także jeologiczny opis Szczaw
nicy i Szlachtowej,  nakoniec o trzeciej fo rm acji  pod 
Olcskicm i Podhorcami w Galicyi. (Z Pam. Pow. Kr.)

Widowiska sceniczne dawniej w  Polszczę n ieb y ły  
częste i nie p łacono  za b i le ty ;  lecz gdy czasami dawano 
je u dworu krolow lub sena torów , okazałość przewyż
szała wszelkie dzisiejsze przedstawienia. R. 1593 w Kra
kowie w czasie wesela Zygmunta U l ,  z arcyksiężniczką 
Rakuzką d. 6. czerwca, wyprawiono na zamku królewskim 
komedyją i inne widowiska, a najprzód okazał się konter
fekt króla jmci, otoczony 4ma cnotam i, t. j: mądrością,
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wstrzemięźliwością , sprawiedliwością i męztwem, potc'm 
obłoki przez W olskiego, a żółw przez Myszkowskiego 
przygotowane. Udawali potćm historyją Akleona przez 
p sy  pożartego : Stanisław S tadnicki , D ani łow icz , Kra
sicki i Łaski. Neptuna więzionego przez Delfiny udawali 
Dorohos ta jsk i , M ondew i Opaliński. Stanisław Miński, 
wojewoda łęczycki, udawał O rfeu sza , zstępującego do 
piekieł z lutnią. Za nimi ukazała się W is ła  z Nimfami 
swemi przez Piotra Myszkowskiego. Zakończyła komedyja 
Niemojewskiego, pod tytuł: Labirynt. Dnia 7go w nie
dzielę były  igryszka ryce'rskie, i pokazywano rozmaite kun
sztowne widowiska: Piotrowski i Berring wypuścili fa jer
werk; Opaliński, krajczy kor., p rzygotow ał Hydrę zionącą 
ognie; Myszkowski górę wybuchającą płomienie. Okazali 
się w ubiorach p e rsk ich : Jazłowiecki z Sicniawskim, za 
któremi szli E tjopow ie ,  ślnący się drogiemi kamieniami, 
złotem i srćbrem. W jechało  nakoniec ośmiu rycerzy i 
z kopijami w  ręku uderzyło o siebie. (K.K.)

W  W ićdniu  znajdują się następujące pamiątki p o l 
skie : l )  Zbroja Ludwika I I . , króla węgierskiego i cze
skiego, syna W ładysław a Jagiellończyka. 2) Zbroja króla 
Jana  III.  Sobieskiego; należy do tego przyłbica spiczasta 
i żelazny wyzłacany pancerz. 3) Zbroja króla Stefana 
B a to reg o ;  przyłbica i pancerz z dolnem nóg okryciem, 
polskiego kształtu;  za czarncm dnie,  pięknie wyzłacane 
pasy  i różne wykręty, całą zbroję ozdabiają; na piersiach 
wizerunek Chrystusa na krzyżu. 4) Zbroja  czarna i ręka
wice Mikołaja Radziwiłła księcia na Dubience , znanego 
z bojów przeciw Moskwie, za rządów Stefana Batorego. 
5) Znroja i przyłbica innego Mikołaja Radziwiłła , Czar
nym zwanego, księcia na O ł y c e , pamiętnego z poselstw 
do Rzeszy Niemieckiej, w połowie  lógo wieku. 6) Zbroja 
jedna z najpiękniejszych i najbogatszych w  zbrojow ni,  
Krzysztofa R adziw ił ła , syna C zarnego , znajomego pod  
nazwiskiem Sierotki. 7) Sztuciec przepysznej ro b o ty ;  
rękojeść i cały  drzewiec okryte są najstaranniejszemi 
wyrobam i liści, zwicTząt, jenijuszów i t. d. z cieniutkich 
cząstek i włosków kości słoniowej ułożonych. Primisser 
inówi: ze sztuka i cierpliwość człowieka, wysiliła się na 
to dzieło. U dołu osady umieszczony jest  herb  polsko- 
szwedzki. 8) Siedm p ro p o rcó w  poi., bogato srebrem w y 
szywanych, z orłami polskiemi. (Z rekp. ks. Kluczyckiego.)

Były francuzki jenerał  La  Flechc bawi teraz 
w  Frankfurcie nad Menem, Drogą subskrypcyi zebrał 
on  summę pięć milijonów — aby ów olbrzymi projekt 

*Francvi zrealizować, t. j: aby Ren z Dunajem połączyć 
przez Czarny Las ( Schw arzw aldJ  kanałem.

Wielki naród, wielkim jest równie w  swoich lite
rackich przedsięwzięciach. Nie dawno zapowiedziano na
stępujące dzieło w  Paryżu :  L c  P antheon litteraire. Col- 
lection unwerselle d«s cheJs-d’oeuvrc de lJesprit hum ain , 
(Pa thćon  iitcracki. Zbiór powszechny arcydzieł rozumu 
ludzkiego),  w 100 tomach w 8ce, każdy tom 10 franków; 
razem 1,000 frank. Co tydzień wychodzi p ó ł  tomu.

Miłośnikom dowcipu i żartów nie możemy nic tak 
bardzo dla ich zabawy zalecić, jak Henr. M onnier:  Pro- 
werb et scenes populairi* ^ które nie dawno w  Paryżu 
w  jednym tomie wyszły.

Mówią powszechnie o lekarzu Lalticr dc la Roche 
w  P a ry ż u ,  który odkrył sposób leczenia katarakty, bez 
użycia chirurgicznych operacyj.

P. W. Leigh w Bardon, w Anglii, wynalazł ważne 
dokumenla, tyczące się processu królowej Maryi Stuart,  
które powiadają,'  iż całą jej zbrodnią było  stałe p rzy 
wiązanie do religii katolickićj , i to ,  że następcy jej za
prowadziliby religije katolicką do Anglii; a najwięcej,  
ze osobiste'mi wdziękami przewyższała Elżbie'tę.

Pewien rzeźbiarz w  Londynie odkrył rzecz bardzo 
c iekaw ą , ze na białym m arm u rze , używając farb wy* 
g ryzających , nadaję  dow olny  k o lo ry t ,  który przejada 
kamień do pewnej głębokości, tak ,  ze nawet ręką czasu 
startym być nie może. Za pomocą tego wynalazku można 
wykonywać na marmurze wszystkie rodzaje malowideł;  
tym sposobem zostanie odkrytą nowa gałąź malarstwa, 
która obok malowania na szkle, w ozdobach architekto
n icznych,  wiele może być pom ocną .

W d o w a  słynnego kapitana C o o k ,  w  94m wieku 
życia sw ego ,  umarła w Londynie .

Na początku północno-amerykańskiej wojny o wol
ność, król angielski w  celu ujęcia sobie dzikich w  Scne- 
scca, i pobudzenia do wojny przeciw p o w s ta ń c o m , p ? ” 
słał  im niektóre podarki.  W krótce  dzicy nie chcąc się 
niewdzięcznymi pokazać za dar królewski, posłali  królowi 
angielskiemu 8 pak z podarunkami,  w  których znajdowało 
się 831 czaszek ludzkich (524 męzkich, 85 niewieścich, 
a 222 dziecięcych). Te  charakterystyczne dary przyjaźni 
oddane zostały kapitanowi Crawford przez indyjskiego 
naczelnika Concio G a lch ir ;  lecz na drodze do EuropT 
w padły  w  ręce wojska amerykańskiego, gdzie przechowane 
zostały, jako dowód dzikości i okrucieństwa tego pokolenia-

G d y  starzy Egipcyjanie zwyciężyli którego z swo
ich nieprzyjaciół, kazali odmalowywać go na swoich p o 
deszwach, aby tym sposobem ustawnie deptać wroga. Coś 
podobnego, lecz wcale w przeciwnem znaczeniu, działo się 
w  G rc cy i ,  gdzie niejeden kochanek imię swej ulubionej 
kazał na podeszwie sandałów swoich wyrzynać, aby, gdzie
kolwiek s tąp i ,  imię ukochane wszędzie mógł wycisnąć.

Holenderscy chłopi, osadnicy na przylądku Dobrej 
Nadziei, podnieśli  bunt  przeciw Anglikom, skoro ci za
jęli w  posiadłość koloniję. Owi włościanie, dowiedziaw
szy s ię ,  iż żołnierze przeciw nim w ys łan i ,  mieli z sobą 
dz ia ła ,  postanowili  także się w nie o p a trzy ć ,  lecz więk
szego wagomiaru, niż cztćrofuntówki angielski. Aby swego 
dokazać, ścięli d rzew o ,  wydrążyli j e ,  okuli obręczami 
żelaznćmi, a żeto miała być dzicwięcio-funtowa armata* 
więc nabili ją dziewięcioma funtami prochu. W tedy  na
stąpiła trudność, kto ją ma zapalić. W  tym celu wykopalj 
jamę tak głęboką, iż mogła schować całego człowieka i 
wysypali prochem drogę od niego aż do zapału —  dano 
ognia, armata rozleciała się w  tysiące kawałków! A za
nim drugie takie działo sporządzić zdołali, nadeszli An
glicy i zabrali ich w niewolę.

Jest  sposób zapobieżenia trzęsieniu ziemi 1 Prze
konano się z doświadczeń, że takowe często z ciśnienia 
powietrza w podziemnych jaskiniach p o ch o d z i ,  przeto 
w Chili robiono doświadczenia,  aby za pomocą wy- 
świdrowanyoli o tw orów  owe wzdęcia podziemne w y
puszczać,  podobnie  jak u bydła  trokarcm.

Z u m a l a c a r r e g u y .  Człowiek ten, który stanic się 
może jednym z największych b o h a tć ró w ,  ledwie pięć lal 
tem u ,  jak był  mało-znaczącym jeszcze ofice'rem w armii 
Ferdynanda. Urodził  się w  r. 1790 w małem miasteczku 
w G u ip u sc o a , nie daleko Cegarna, od 25go roku życi* 
swego był podpułkownikiem, a dopiero po wojnie w  r. 
1823 mianowany został pułkownikiem piechoty. W p ad ł 
szy w niełaskę u liberalnego ministra, który zniósł prawo 
saliczne i chciał zgubić monarchyję hiszpańską, usunął się 
Zumalacarreguy do Pa inpeluny ,  gdzie żyjąc prywatn ie ,  
oczekiwał chwili ,  w którejby ojczyźnie swojej mógł się 
przysłużyć. D. 11. października r. 1833 wyszedł z ukrycia 
i stanął na czele walecznych Naw ary jczyhów , którzy 
ogłosili Karola V. nie długo pote'm otrzymał naczelne 
dow ódz tw o ,  i po  śmierci mężnego S an to z - L adron  zajął 
miejsce Ituraldesa.
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